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ADRES IZBY PARÓW — PARAGRAF O POLSZCZĘ.

Na posiedzeniu swem  21 Stycznia, Izba Parów przy­
stąpiła do wotowania szóstego paragrafu Adresu w od­
powiedzi na m owę królewską. Paragraf ten dotyczy 
Krakowa. Hrabia Montalembert jak zw ykle rozpoczął 
dyskusyą o Polszczę ; m owa jego silna i w zn iosła , po­
chodząca z serca, będąca tłómaczem głębokiego prze­
konania, była wysłuchaną z powszechnem  w spółczu­
ciem i przyjętą jednom yślnie jako wyraz uczuć całej 
Izby. « Izba Parów lubi um iarkow anie, mówi D zien- 
« nik R ozpraw ; przychylność z jaką zgromadzenie to 
« tak roztropne i polityczne przyjęło m owę P. Monta- 
« lernberta , maluje dobitnie uczucia, które ożywiają 
« całą Francyą. Mowę tę młodego m ów cy,tak  dotykal- 
« hą; wyrazy jego pełne ogn ia , podług wyrażenia P. 
u Yillemain , nikt się nie pokusił znaleść zbytecznemi 
« i przesadzonemi. Na wszystkich ławach Izby m ow ę  
« Hr. Montalemberta wzięto za umiarkowaną. Izba 
“ przyjmując m ówcę za swego tłóm acza, rzec można 
« iż zawotowała głos jego. »

Jeżeli głos Hr. Montalemberta Izba Parów znalazła 
tak odpowiednim swym  uczuciom i pojęciu o Polszczę, 
my widzim z prawdziwą radością, iż sprawa nasza po­
jętą jest we Francyi jak się n ależy; Hr. Montalembert 
rozumie ją jak Polak.

Dla szczupłości naszego pism a, nie możem dać całe 
go głosu serdecznego przyjaciela Polski; ale poczynim  
zeń w yciągi, które okażą, iż nietylko Polacy o przy- 
szłości Ojczyzny swej mają najświetniejsze i nie za­
chwiane nadzieje, nadzieje te dzielą także i cudzoziem­
cy, umiejący wznieść się na wyższy horyzont, wierzą­
cy w Boga i jego spraw iedliw ość, i będący w stanie 
spojrzeć okiem wiary i sądu wznioślejszego w przy­
szłość naszą i Europy.

Hr. Montalembert wychodzi naturalnie z kwestyi 
obecnej, z pogwałcenia traktatów przez wcielenie do 
Ąustryi rzeczypospolitćj krakowskiej. W ystawiwszy  
W  żyw ych obrazach zamieszanie jakie pogwałcenie 
to rzuciło w politykę zachowawczą; silnie dawszy 
uczuć cios który ono zadało moralnej stronie tejże po­
lityki ; m ówca rozważa następstwa które z tąd w yni­
kną. Następstwa te są trojakiej natury : przez wzgląd 
na P olskę, przez wzgląd na prawo publiczne europej­
skie i przez wzgląd na politykę francuzką.

Hr. Montalembert przedstawiwszy w krótkości stra­
ty moralne i inateryalne jakie Kraków poniesie z u- 
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t r a t y  c h o c i a ż  n i e  z u p e ł n e j  s w e j  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  p r z y ­
s t ę p u j e  d o  g ł ó w n e g o  z a d a n i a  s w e j  m o w y .

n Teraz obaczmy, p o w ia d a , jakie są korzyści dla sprawy pol- 
skićj z tego gwałtu .  Są one następne : sprawa polska zostaje na’-' 
powró t  t e m ,  czem , według m n ie ,  była  z aw sze ,  ale czem być 
przestała przez czas n ie ja k i , w oczacb pewnych osób. Zostaje 
ona sprawą nie rewolucyi lub in su re k c j i ,  ale sprawą państw 
wszystkich , ludów wszystkich ; staje się ona napowrót tem . co 
w E urop ie  jes t  p ra w o w ite , co godne poszanowania, (l lardze 
dobrze).

« Inna okoliczność niemniej ważna i n iemniej oczewista po­
d łu g  m nie  , jest skasowanie czwartego podziału Polski.  Przez 
czwarty podział rozumiem to co zaszło na KongresieWiedeńskim, 
to jes t  uświęcenie przez E uropę  t rzech uprzednich  podziałów'. 
Europa  , jak  Panowie wiecie , nie uświęciła  tego czynu aż do 
Kongresu Wiedeńskiego ; uczyniła  to dopiero na tym kongresie, 
stanowiąc niepodległość K rakow a ,  i naznaczając prowineyom 
polskim osobną adm in is t rac ją  , udzie lne  narodowe instytucye. 
Taka była  podstawa i święcenia przez E uropę  stanu Polski; p o d ­
stawa ta została zniszczoną , więc i uświęcenie jej ustaje samo 
przez się.

o Europa stała  się spólniczką w roku 1815  największej zb ro '  
dni czasów nowożytnych ; dziś to spólnietwo ustaje. Bezprawia 
dokonane od roku 1772 po rok 1 7 9 6 ,  weszły by ły  w prawo pu­
bliczne europejskie;  dziś one zeń wyszły.  Powinszujmy sobie 
tego wypadku. Zaborcze mocarstwa na miejsce posiadłości jeżeli 
nie prawej to p r a w n e j , jeżeli nie prawnej podług prawa ogólnego 
lu d zk o śc i , to prawnej pod ług  podrzędnego prawa traktatów, 
podstawiły posiadłość zbójecką , a więc nie pewną i chwilową. 
Europa  przeto widzi się uwolnioną od wszelkiego spólnietwo 
w tej sprawie ohydnej.  Polska odzyskuje swe p raw a ,  prawa do 
bytu całego i niepodległego. Praw  tych dowodzi ona trwogą którą 
nabawia swych n iep rzy jac ió ł ; i jak w pierwszych chwilach sw e­
go istnienia , tak i d z i ś , żywotnością swą jest  n iez ró w n an a , 
i to j ą  właśnie  różni od wszystkich innych upadłych narodów.

« Żywotność ta była już  uznaną  na Kongresie  Wiedeńskim ; 
dowód tego dotykalny znajdujemy w urzędowej nocie  Lorda Gasł- 
l e re ag h , który nie by ł  bynajm niej  człowiekiem liberalnym , a 
był dużo uprzedzonym  przeciwko Polakom , których w jednej 
ze swych depeszów nazywa narodem lekkomyślnym i bezrzą- 
dnym . Otoż ten sam Lord Castlereagh w nocie swej urzędowej 
z 1? Stycznia 181-5 r . , przesłanej do monarchów zebranych ną 
Kongresie , wyraża się następnie  :

« . . . .  Doświadczenie pokazało,  iż nie przez usiłowania dążące 
n do zniszczenia praw i zwyczajów polskich , zapewnić można 
« szczęście tego narodu i pokoj Ićj ważnej części E uropy .  Na- 
« prożno starano się za pomocą instytucyi obcych zwyczajom i 
« pojęciom ludu polskiego, wygładzić z jego pamięci by t  jego 
a jako narodu udzielnego , zniszczyć nawet jego język; próby te 
n powtarzane uparcie  okazały się bezowocnemi. Posłużyły one 
« tylko ku zrodzenia nieukontentowania i bolesnego uczucia 
« które p rzejmuje  na widok upadku tego k ra ju ;  próby te i Osilo- 
« wania nie wydadzą nigdy innego  skutku, nad popychanie  Pa- 
« laków do powstań i przywoływanie im na pamięć przeszłych 
o ich nieszczęść. »

a Oto co pisał Lord Castlereagh w roku 1815 z zupełnem  p o ­
twierdzeniem trzech m ocarstw , które uznały  słowa te zaśpia-
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w d ziw e .  P y tam  się was ,  Mości P a n o w i e ,  s ło w a  te  p r a w d z iw e  
la t  t e m u  t r z y d z ie śc i ,  nie  b y ły ż  s ło w a m i  p ro ro c k ic m i  ?  nie  za-  
p o w ied z ia ły ż  w szys tk iego  co od tąd  z a s z ło ?  Czyliż Po lska  w  sa­
m ej  rzeczy ,  m ia ł a  k iedy  więcej życia j a k  d z i ś ?  N ie  sądzę ,  n igdy 
p o d łu g  m n ie ,  n ie  z a jm o w a ła  on a  w E u r o p i e  tak  zn akom itego  
p o ło ż n ia  j a k  te raz .  P rz en ieśc ie  się p r o s z ę ,  w c h w i lę  p ierwszego 
r o z b io ru ,  w  epokę l 7 7 3 g o  i ro z w a ż c ie ,  co  się w te n c z a s  d z ia ło  : 
p o d z ia ł  Polski  b y ł  p raw ic  nie  d o s t rz e ż o n y  p r z e z  E u r o p ę ,  lak 
w ted y  żyw otność  je j  b y ł a  uw a ż a n ą  za rzecz  m a łe j  w a g i , lak 
m a ł o  z r o z u m ia n ą  i u c z u t ą .

«r Dziś rzecz się m a  inaczej  : n a p ró ż n o  m o rd u ją  sz lach tę ,  za ­
ludn ia ją  S y b e ry ą  w y g n a ń c a m i , k n e b lu ją  wszystko  co  pozosta je  
w k ra ju ,  E u ro p a  c z u je  że  tam  je s t  życie; p rz e c z y ć  te m u  n i e p o ­
d o b n a  , n i e p o d o b n a  rów nież  ro zp aczać .  J a k  d o b rz e  p o w ied z ia ł  
P .  V i l l e m a in ,  k tó reg o  w y m o w n e  s łow a tak lub ię  p r z y ta c z a ć  :
« O d  czasu  p: zyjścia C h ry s tu s a  na  św ia t ,  ż a d e n  n a ró d  k tó ry  b y ł  
« o c h r z c z o n y ,  n ie  z g in ą ł  w ś rz ó d  c h rz e ś c ia ń s lw a .  » O to  co  on 
p o w ie  Iz ia ł  w ro k u  ze s z ły m  , w g łos ie  k tó regośc ie  nie  z a p o m n ie l i ;  
wielka ta p raw d a  , s tosuje  się n adew szys lko  do  Polski .

« Ile razy  u s i ło w a n o  zn iszczyć  jak i  n a r ó d ,  na ró d  ten  z a m ie ­
n i ł  się w ka rę  m o ca rs tu  k tó re  go  c h c ia ło  zag ładz ić .  N aród  cie­
m iężo n y  p r z y lg n ą ł  d o  c ia ła  m o ca rs tw a  g n ę b ią c e g o ,  j a k  rana  
z em s ty ,  c iągle k rw aw a ,  ciągle do k u c z a ją c a .

« P a t r z c ie  na  I r landyą  i na  Polskę : k to  po tra ł i  z m ie rz y ć  z łe  
k tó re  w y p ły w a  dla  t r z e c h  m oca rs tw  z p o d z ia łu  Polski  ?  G d z ie  
jes t  cz łow iek  m ą d r y ,  poli tyk  p r a w d z iw y ,  k tó r y b y  ś m ia ł  tw ie rd z ić ,  
że  Po lska  n ie p o d le g ła  b y ła b y  d la  t r z e c h  m o c a r s tw  p rzyczyną  
większej  s łabośc i  , w iększych  t r u d ó w  i z a b ie g ó w ,  w iększych  za- 
m ie sz a ń ,  an iże li  Polska ro z sz a rp a n a  i podzie lona  m ię d z y  n i e ?

u Czy w iecie  P a n o w ie  co  mi Po lska  p r z y p o m in a  będąc  p rzy -  
w a lo n ą 'c ięża rem  R o s s y i , P r u s  i A u s t r y i ?  p r z y p o m in a  m i  tego 
b a je c z n e g o  o lb r z y m a ,  k tórego c h c ia n o  zn iszczyć  p rzy w a la jąc  
E tn ą .  Cóż się s t a ł o ?  zam ias t  j e g o  z n i s zczen ia ,  s p ro w ad zo n o  na 
ś w ia t  t rzę s ien ia  z iem i i w y b u c h y  w u lk a n u  , n as tępu jące  za ka-  
żdem  j e g o  p o r u s z e n ie m ,  ja k  m ó w i  poeta :

E t  fessum quolies  m uta t  latus, in t rem ere  omnem 
M ur  ni u i e  T rinacr iam .

<i O to  j e s td o s k o n a ł y  sy m b o l  Polski I C h c ia n o  zn iszczyć  n a ró d  
i u tw o rz o n o  w u lk a n .  (P o tw ie rd z e n ie . )  Chc ieć  go ugasić ,  j e s t  to 
sa m o  co chc ieć  ugas ić  W e z u w iu sz .

a O bacz ym  c zy ,  gdy  kolos rossyjski ,  j a k  go n azy w a ją ,  r o z t r z a ­
ska s ię ;  gdy  m o n a r c h y a  a u s t ry a c k a  ,  ta d z iw a c z n a  sk ła d a n in a  
z d w u d z i e s t u  n a ro d ó w ,  k tó re  sp raw ied l iw ość  m o g ła b y  u t r z y m a ć  
w k u p ie ,  a le k tó re  bezec zn o ść  r o z p ro s z y ;  o b a c z y m  m ó w i ę ,  czy  ■ 
n a ro d o w o śc i  tych  pańs tw  pozos taną  i czy  p rzeży ją  swój up ad ek  
po l i tyczny  ja k  n a ro d o w o ść  p o lska .  O d  poki św ia t  is tn ie je ,  j ą k n i e  
w id z ia n o  p o dobne j  zb ro d n i  d o  tej  ja k ą  sp e łn io n o  na  Po lszczę  ; 
ja k  n ie  w id z ian o  t r zy  m o ca rs tw a  p ra c u ją c e  zażarcie  p rzez  lat 
szcsdz ies ią t  nad  z n is z c z e n ie m  c zw a r teg o  : ró w n ie ż  nie  w id z ian o  
podo b n e j  żyw otnośc i  i po d o b n eg o  o p o ru  jak  po lsk i .

° s 9 g ł u p c y  p o m ięd zy  n a m i  u t r z y m u ją c y ,  że  j u ż  po  Polszczę ,  
że skazana  na  ś m ie r ć ,  d rga  ty lko  o s ta ln ic m i ,  p rz e d  śm ie r te ln e m i  
r u c h a m i .  W ied źc ie ,  Mości  P a n o w ie ,  że gdy  Polska is tn ieć  p r z e ­
s i a n i e ,  p o s t rzeże c ie  to d a lek o  w inny sposób  jak  dz iś .  K ie d y  
Polski n ie  będz ie ,  to j e s t ,  gdy te d w adzieśc ia  m il io n ó w  S ło w ia n  
zos tan ie  w c ie lo n y ch ,  n ie  d o  A u s try i ,  an i  do  P ru s ,  to n ie  p o d o ­
b n a ,  ale d o  Rossyi ,  co p rzy jść  m oże ,  u j r zy c ie  co w tedy  w E u ro p ie  
n as tąp i  : n iepod leg łość  Z a c h o d u  w s t r z ą ś n ie  się w sw ych  posa­
d ach ,  i p rz y sz ło ś ć  cyw il izacy i  zag ro żo n a  jak  n igdy  nie  b y ł a  od 
c zasów  A tty l i .

« Je ś l ib y  Polska  p rz e s ta ła  is tn ieć  i czyn ić  o p o r ,  jeś l ib y  szla­
c h ta  p r z e c h o w u ją c a  t r a d y c j e  n a rodow ośc i ,  m o g ła  być  w y n isz c z o ­
n ą ,  jak  są u s i ło w a n ia  , w iecie  P a n o w ie  coby  n a s t ą p i ło ?  Rossya 
m ając  w ięcej  2 0  m il ionów  S ło w ia n  o d d a n y c h  swej s p r a w i e , 2 0  
milionów ludzi  z a m ie n io n y c h  w ś lepe  je j  n a rz ę d z ia ,  ch o ćb y  p r z e z  
uczuz ie  w ła s n e g o  p o m sz c z e n ia  się , s ta ła b y  się p r ze raża jącą  ; te  
m il iony  P o lak ó w  z a m ie n io n e  w je j  w o j s k a ,  j a k b y  p rz y n i to w a n e  
do p rze z n a c z e ń  m oskiew skich  , p r z y s z ły b y ,  po u p r z e d n ie m  u k a ­
r a n iu  N ie m ie c ;  p  z y s z ły b y  p o w t a r z a m ,  aż  nad  R e n e m  b u rz y ć  
Z a c h ó d ,  i ,Poruszenie) .  W ted y  to u jrze l ib y śc ie  tę  aw a n g a rd ę ,  
k t ó r a , jak  p o w ie d z ia n o ,  o d w ró c i ł a  s ię  w ro k u  1 8 3 0  p rz e c iw  
g łó w n e m u  k o rp u so w i ;  u j r ze l ib y śc ie  j ą  gotow ą zażądać  od w as

I dla  Rossyi o k u p u  na za p ła c e n ie  opuszczen ia  w k ló r e m e śc ie  ja  
[ zos tawili .

« Życzę  aby  s łow a  m e  n ie  by ły  p r o r o c z e ,  a le  w obec  tego c o  
; się dz ie je  w E u ro p ie ,  co się od b y w a  w ło n ie  ro d u  s łow ia ńsk iego ,  

n ie  p o d o b n a  , b y ło b y  n ie  r o z t ro p n ie  zam y k a ć  o c z y ; p rag n ien ia  
Rossyi n ie  są jeszcze  u s k u te c z n io n e ,  i m a m  nadz ie ję  że są od 
tego d a l c k i e m i , a le  s p e łn i ł y b y  się od c h w i l i , k ied y b y  Polska 
p rz e s ta ła  się o p ie ra ć .

« Polska d o tąd  is tn ieć n ie  p rz e s ta ła  , i w sa m y c h  n a w e t  u ś c i ­
sk a ch  ś m i e r c i , n a ró d  ten  s łu ż y  za h a m u le c  b a r b a r z y ń s tw u  i za 

i w a ro w n ię  E u r o p i e  zach o d n ie j .  R ę ko jm ie  jak ich  szuka  dyp lo-  
m a c y a  w t rak tac ie  W i e d e ń s k i m , z n a jd u ją  się w c i ą g ły c h  bo le ­
śc iach  i c i ą g ły c h  p o w s ta n iach  Polski .  O d  chwili  w k tó re j  ona  
zgodzi  się s łu ż y ć  za n a rz ę d z ie  m o c a rs tw u  j ą  uc is k a ją c e m u  , u j ­
rz y c ie  rzeczy  k tó ry c h  się n ie  sp o d z ie w a c ie ,  a k tó re  p os łużą  

I w am  razem  za n au k ę  i za ka rę .  (N ow e  p o ru sz e n ie . )
« O to  dla  czego  w c ie len ie  Krakow a , o tw ie ra jące  oczy E u r o ­

pie  , n ie  zdaje  m i  się być w ie lk iem  nieszczęśc iem  dla  sp raw y  po l­
sk ie j .  R z ecz  się m a  z u p e łn ie  inacze j  z p r a w e m  p u b l ic z n e m  
E u r o p y .  »

Tu Hr. Montalembert wykazał niebezpieczeństwo  
jakie grozi wszystkim państwom podrzędnym, zostają­
cym  odtąd na łasce państw potężniejszych , ich sąsia­
dów. W ykazał także dobitnie, iż Niemcom nie masz 
dziś czego się lękać Francyi, która nie m yśli o zabo­
rach, albowiem nietylko ich nie potrzebuje do sw ego  
szczęścia i w ielkości, ale owszem powinna ich się oba­
wiać ; one by ją mogły osłabić.

Zaczynając swą mowę , Hr. Montalembert wezwał 
Izbę aby jednogłośnie zaprotestowała przeciw nowemu 
gwałtowi spełnionem u na Polszczę, a to aby świat nie 
m niem ał, iż we Francyi tylko u demokratów, to jest 
u anarchystów, sprawa polska znajduje sympatyą. 
Ku końcowi mówca anarchyą policzył do liczby wro­
gów Polski, nazywając ją czwartym jej nieprzyjacie­
lem. n Sądem ugogi, istne sprzymierzeńce zagubicieli 
« P olsk i; są obłąkańcy którzy mniemają iż ją urato- 
« wać potrafią za pomocą anarchvi, którzyby chcieli 
« widzieć w jej łonie powtórzony terroryzm 936°, jako 
« antydotum , i jako obrona przeciwko terroryzmowi 
« Rossyi i Austryi. Ale niech Polska w ie, iż dążności 
« podobnych strzedz się powinna, jako najsroższego 
« ze swych nieprzyjaciół! (N ow e oklaski.) »

Mowę swą kończy Hr. Montalembert uwagami nad 
położeniem F rancyi, i nad obowiązkami które ona ma 
do spełnienia w ludzkości. Po skończeniu, młody 
m ówca gdy powracał na swe m iejsce, mógł się prze­
konać z powinszować , ile głos jego był podzielany, 
z jakiem  współczuciem  i podziękowaniem przyjęła go 
cała Izba.

Po nim zabierali jeszcze głosy ; Xiąże d’Harcourt, Hr. 
de Tascher i P. Villemain. Głos szczególnie tego ostat­
niego odznaczał się wzniosłością, wym ową i sprawie- 
dliwem i uwagami nad przyszłością, jaka czeka Europę 
z zagłady Polski. Na zapytanie Pana V illem ain, czy 
prawda że Mikołaj zamyśla wcielić Królestwo Polskie 
do Rossyi, i czv Rząd porobił jakie kroki w celu zapo­
bieżenia tem u; P.G uizot przeczytał list Hr. Nesselrode 
do P. Iiisie lew a, z daty 30 Gruduia 18Ó6, , \11 Stycz­
nia 18ń7.;, w którym minister rossyjski uspakaja rząd 
fraocuzki, twierdząc iż podobne fałszyw e pogłoski 
rozsiewa tylko Emigracya polska, usiłująca bezprze- 
stannie szkalować ojcowskie zamiary'Cesarza Mikołaja. 
Po tych wyrazach powstał wielki śmiech w Izbie i 
w trybunach, który przerwał czytanie M inistra; gdy
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się u ciszy ło , P. Guizot oświadczywszy iż powtarzał 
tylko słowa depeszy, kończył czytan ie, z którego się 
Izba dowiedziała , iż zniesione będę tylko komory cel­
ne, a to na własne i powtarzane proźby mieszkańców  
Królestwa. Mikołaj ma racyą zaręczać że imienia Kró­
lestwa Polskiego nie zm ien i, pocóż mu to , kiedy i tak 
może go wynaradawiać i zamieniać w prowincyą mo­
skiewską.

Po głosie m inistra, paragraf dotyczący Krakowa 
został oddany pod wotowanie i przyjęty jednom yślnie; 
brzmi on jak następuje :

« izba dowiedziała się z boleśnćm  zdziwieniem o 
« wcieleniu do Cesarstwa Austryackiego rzeczypospo- 
« litej Krakowskićj niepodległej i neutralnej. W ypa- 
« dek ten naruszył stan rzeczy ustalony w Europie 
" ostatnim traktatem W iedeńskim , i zadał nowy cios i  
« narodowości polskiej. W’. K. M. protestując przeciw  
« temu naruszeniu traktatów, była tłómaczem uczuć 
« jakie ożywiają Francyą. »

W numerze 298 Dzień. Naród, mówiąc o obchodzie 
29s° Listopada po zakładach , naganiliśmy P. Kostrze- 
wskiemu gorszącą jego m ow ę, jaką on miał na obcho­
dzie w Nantes, o której dowiedzieliśm y się z kores- 
pondencyi Orła Białego. P . Kostrzewski w Demokracie 
z 2 Stycznia zaprzeczył doniesieniu korrespondenta, 
przyczem Demokrata, sam jeden z pism polskich go­
dzien zaufania i wiary, znalazł sposobność ponowienia  
swych grubianstw i zniew ag, oświadczając oraz iż 
słowa korrespondenta są fa łszyw e, albowiem rzeczy 
przez niego podawanych w mowie P. Kostrzewskiego 
mu nadesłanej on nie znajduje. Najlepiej, zamiast 
grubijańskiego zaprzeczenia, trzeba było wydrukować 
mowę wierzytelną, taką jaka była powiedziana. Lecz 
ponieważ D e m o k r a ta  tego nie u czyn ił, m y idąc za 
jego przykładem niewiary, wierzyć m u także nie mo- 
żem, a to opierając się na tej prostej m axym ie: « iż kto 
niewierzy nikom u, sam nie jest godzien wiary », i m u­
simy ufać pierwszemu doniesieniu Korrespondenta 
Orla Białego uczynionemu pod wrażeniem zgorszenia, 
ktoie tenże [correspondent potwierdzu w nowym  s,wym  
liście w 22 numerze rzeczonego dziennika.

N a n te s , 6 S tyczn ia  1847 r .
Szanowny R edak to rze !

o Z nicmałeui zastanowieniem znalazłem w num erze  29'y“ 
Dem okraty  protestacyą Kostrzewskiego, przeciw swym własnym 
bredniom , jak niemniej obronę jego przez D em okratą. Nie dziwi 
nas tu w cale ,  ani ton , ani sposób wyrażeń , jak ich  użył Demo­
krata broniąc  swego wyznaw cę;  lecz dziwi nas dla czego nie do- 
łączył mowy, albowiem chcąc dać świadectwo o prawdzie, t rze ­
ba ją  poprzeć faktem ; lecz przypuściwszy nawet iżby dopełniono 
tej form alnośc i , to u rę cz am , iż mowa ta uległaby przerobieniu,  
albowiem śmiesznością byłoby ,  iżby towarzysze Kostrzewskiego 
chcieli sami n i  siebie bicz kręcić Jes t  tu nas kilkudziesięciu 
w zak ładz ie ,  którzy nie należymy do grona godnego Towarzy­
stwa i którzy słyszeliśmy dobitnie deklamowane bredn ie  Ko­
strzewskiego na obchodzie rocznicy Listopadowej w Nantes ;  d o ­
wodzić nam p rze to ,  żeśmy co innego s ły sz e l i , jest  więcej jak 
śmiesznością. Wiadomość zaś o takowćm publicznem  zgorszeniu, 
wprzód doszła do Paryża niż O rzeł B ia ły ,  przez jednego z p rze ­
jeżdżających Polaków powszechny szacunek posiadającego, o par- 
cyalność za>óm , ani D em okrata  , ani Kostrzewski posądzać mię 
nie mogą — lecz zla wiara Towarzystwa Demokratycznego jest aż 
nadto znaną. »

Zresztą przykład zgorszenia w Nantes swoich nie bvł 
jedyny; zgorszenie miało miejsce i po innych zakła- 

j dach, gdzie Towa. Demokra. urządziło obchody. Sami 
republikanie i demokraci francuzcy byli oburzeni i 
zgorszeni mowami demokratów i republikanów p o l­
skich; tyle w nich było obelg i nienawiści ku braciom, 
miasto ku wrogom.

W Nantes samem mowa w języku francuzkim P. Ja­
sieńskiego Franciszka , nie mogła zbudować cudzo­
ziemców swoją m iłością, bezstronnością i wyższym  
sądem o rzeczach. W yrazy arystokracya  i demokracya, 
jak za dobrych czasów terminacyi demokratycznej, 
stanowiły grunt jego m owy. W ocenieniu swem  histo 
ryi polskiej okazał P. Jasieński w całej świetności n ie- 
wiadom ość lub fałszerstwo którym popaść musi każdy 

! kto dziejów narodu naszego uczy się z Demokraty i 
pism Centralizacyi.

d w u l e t n ie  z d a n ie  s p r a w y

TOWARZYSTWA DOBKOCZWASOŚCI DA.SI POLSKICH.

Odebraliśmy w tych dniach Zdanie Sprawy Towarzystwa Do­
broczynności Dam Polskich z lat 1844/5 i 1845/6 .

W roku 1 8 4 4 /5 ,  jedenastym jego istnienia,, stan jego był 
następny :

I. P rzych ó d , a . Dochod czysty ze sprzedaży fr. 1 3 ,3 6 1 ,  
c. 45; b. Dochod czysty z balu fr. 19 ,738 ,  c .  77; c. Od d a ­
wców obcych fr.  4 5 0 ;  d . Od dawców bezimiennych f r .  3 ,2 9 6 ,  
c. 5 0 ;  e Od polskich Emigrantów  fr. 6 , 5 0 0  ; f .  Z różnych d o ­
chodów fr. 2 ,9 0 5 ,  c .  7 5 ;—  Razem przychodu by ło  fr. 4 6 ,2 5 2 ,  
c .  47 .

II. Rozchod. I . Wsparcie pieniężne : a. pomoc miesięczna dla 
1 0 0 dzieci emigranckich , po fr. 5. miesięcznie, f r .  6 ,0 0 0 ;  b. po­
moc nadzwyczajna dzieciom fr .  911 ;  c. pomoc w xiążkach do 
nabożeństwa i do nauk fr.  135; d . E m ig ran to m  chorym , starcom 
i kalekom fr. 9 ,5 3 6 ,  c. 85 ;  e. pomoc zmuszonym zmienić m ie j­
sce pobytu dla polepszenia położenia lub zdrowia fr .  2 ,5 6 6 ,  
c. 9 5 .—  2 .  Wsparcie w naturaliach ; a .  Bilety obiadowe, na bu- 
lon i mięso, i datki w pieniądzach na ży wność wychodźcom znaj­
dującym się w t rudnćm  położeniu chwilowem fr. 5 ,2 5 1 ,  c .  65;
b. na odzienie, bieliznę i obuwie fr.  1 ,1 7 1 ;  c. Apteka i bandaże 
fr.  3 ,2 8 2 ,  c. 4 5 ;  d. wanny nakazane przez lekarzy fr .  381
c. 2 0 ;  e. pomoc na opa ł  fr ,  771 ,  c. 6 5 .— 3 .  Wydatki rozmaite:
a . pomoc na najem mieszkania fr. 1 ,4 0 8 ,  c .  50 ;  5. pomoc na 
narzędzia i nadzwyczajna pomoc uczącym się rzemiosł fr. 2 4 3 ,  
c .  75 ; c. pomoc dla dom u przy tu łku  założonego przez xięży 
polskich fr . 1 ,100 ;  d . pomoc wychodźcom będącym w potrzebie 
chwilowej fr. 766 ;  e. koszta pogrzebów fr. 115; f .  koszta korre- 
spondency, przesyłki pieniędzy do departam entów, d ruku  etc. 
fr. 1 ,7 9 7 ,  c .  0 5 ;  g . koszta zaległe urządzenia  sprzedaży fr. 
1 ,5 4 6 ,  c. 65  ; h . koszta zaległe urządzenia balu  fr .  50 .  — Ra­
zem rozchod wynosi fr .  3 7 ,0 3 4 ,  c. 70 .  —  Pozostaje więc w ka­
sie na rok 1845/6  fr. 9 ,2 1 7 ,  c .  77 .

W roku 1 845 /6 ,  dwunastym istnienia Tow. D . D . P.  stan 
jego b y ł  następny :

I. P rzych ó d , a. Dochod czysty ze sprzedaży fr. 13 ,533  c.. 62;
b. Dochod czysty z balu fr. 3 9 ,7 5 4 ,  c .  35; c. Od dawców 
obcych fr. 50 ;  d . Od dawców bezimiennych fr. 1 5 ,9 2 7 ,  c. 60: 
(W sum m ie tej znajduje się datek fr. 6 ,0 0 0  P. Alexandra Po­
tockiego, wychodźca. ) e. Z różnych dochodów fr.  671 c. 9 5 . — 
Razem przychodu było  fr .  6 9 ,9 3 7  , c.  52 .

II .  Rozchod. I .  Wsparcie pieniężne : a . pomoc miesięczna 
dla 100 dzieci emigranckich fr. 6 ,0 0 0  po 5 fr. m iesięcznie ; 
b. pomoc nadzwyczajna dzieciom fr. 1 ,020 ;  c. pomoc w xią- 
żkach do nabożeństwa i do nauk , oraz pomoc pieniężna dzieciom 
po pensyonalach fr.  31 , c. 2 5 ;  d. E m ig ran to m  c h o r y m i  u ło ­
m nym  starcom fr. 7 , 8 3 7 ,  c. 40 ;  e. pomoc zmuszonym zmienić
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miejsce pobytu dla polepszenia położenia lub zdrowia fr. 1,871 
e . 6 5 . —  2 .  Wsparcie w naturaliach : a . bilety obiadowe, na bu- 
lon i mięso , oraz pomoc pieniężna na żywność wychodźcom znaj­
dującym się w potrzebie chwilowo fr. 4 ,9 7 3  c. 9 5 ;  b. ria odzież, 
bieliznę i obuwie fr .  1 ,3 5 5 ,  c .  15; c. na domowe sprzęty i po­
ściel fr .  129; d . na wanny nakazane przez lekarzy fr 655  c. 
7 0 ;  e. apteka i bandaże fr. 3 , 2 0 7 ,  c. 50; f .  pomoc na opał fr. 
6 8 2 .  —  3 .  Wydatki rozmaite : a . pomoc na najem mieszkania 
fr. 1 ,298 ;  b. pomoc na dom p rzy tu łk u  w Chaillot fr. 1 ,200  ('); 
c. pomoc na narzędzia i pomoc nadzwyczajna uczącym sie rze­
m iosł  fr. 3 7 2 ,  c. 9i); d. wynagrodzenie wychodźcom użytym do 
przepisywania rękopisów i robienia wyciągów w Bibliotece k ró ­
lewskiej w Paryżu dla W ydziału Historycznego fr. 1 ,4 8 1 ,  c .  95; 
e. pomoc Instytutowi panien założonemu w Hotelu  Lam bert  
przez Xiężnę Czartoryską fr. 6 ,0 0 0 ;  f .  pomoc osadzie polskiej 
założonej przy Konstantynopolu a składającej się z Polaków 
wykupionych z niewoli fr .  1 ,000 ;  g . koszta pogrzebowe fr. 76; 
h. koszta urządzenia lokalu do sprzedaży fr. 60; i .  koszta kor- 
respondencyi, przesyłki pieniędzy do departam entów, druków, 
sprawozdań, ogłoszeń fr.  1 ,312 ,  c .  15. —  Rozchod ogólny fr. 
4 0 , 5 6 i c. 60 .  —  Pozostaje w kasie fr .  2 9 ,3 7 2 ,  c. 92 .

Od założenia Towa. Dobroczyn.,  to jest od roku 1834 do
r. 1 8 4 5 / 6 ,  by ło  dochodu ogólnego fr. 3 9 7 ,7 9 9 ,  c. 3 2 ; __
Hozchod w tymże czasie wynosił  fr . 3 2 3 ,5 2 3 .  —  Pozo­
staje  więc w kasie fr. 7 4 , 2 7 6 ,  c. 3 2 ,  t. j .  w czterech obiigach 
pijemontskich fr .  4 ,9 1 6  i w gotowce fr. 6 9 ,3 6 0  c. 32 .

Członkowie składający Towarzy. Dobro. D. P.  są : Xiężna 
(Czartoryska, prezesowa ; X iężna  z Czartoryskich Wirtembcrska; 
Pólkownikowa Kam ieńska-, Pan i  M ickiewiczowa-, wielebna sio­
stra M ikułow ska; Pani z Wołowskich Faucker, S ek re ta rk a ;  Pan 
A. P lich ta ,  kassyer; P.  A. Cichowski, kontroler i dystrybutor 
pomocy dla dz ieci ;  P. H. Błotnicki, podsekretarz.

Dystrybutorowie : Genera ł  M ycie lsk i;  Półkownik  Breański; 
Półkownik Paprocki; P.  Albert  G rzym ała; Major Bystrzonowski; 
Major Szcm ioth , P . ,1 .  Saw ick i; P .  A . W ołlow icz; P .  J .  A. Ł o ­
mem; X. P ra n iew icz, X .  Duński; X .  Kamocki.

Lekarze Towarzystwa : P P. Słań sk i, S zoka lsk ii Jaślikow ski. 
Aptekarze Towarzystwa : Habert, Johnson i Sokołowski.

W IA D O M O Ś C I 1 D O N IE S IE N IA

Na posiedzeniu Izby Deputowanych dnia 2 6  b .  m .  odczytano 
projekt do adresu w odpowiedzi na mowę królewską.  Paragraf 
dotyczący Krakowa jes t  następujący :

« Wypadek niespodziewany naruszy ł  stan rzeczy ustalony 
<■ w E urep ie  ostatnim trakta tem  Wiedeńskim. Rzeczpospolita 
« Krakowska, kraj niepodległy i neutra lny , została wcielona do 
<■ cesarstwa Austryackiego/Francya  szczerze pragnie szanowania 
« niepodległości  państw idochowywania zobowiązań, od których 
« żadne mocarstwo nie może się uw oln ić , bez uwolnienia razem 
« innych. Protestując przeciw temu pogwałceniu traktatów, zada- 
<• jącem u nowy cios starożytnej narodowości polskiej, W. K. M. 
« dopełn iła  wzniosłego obowiązku, i godnie edpowiedziała spra. 
« wiedliwemu oburzen iu  publicznego sumienia.  »

Dyskusya naznaczona na lszy Lutego.
—  G azeta Kolońska. Piszą ze Lwowa pod dniem 8  Stycznia. 

Rźąd ogłosił niedawno trzy rozporządzenia u rządzające  w spo­
sób ogólny nowe stosunki chłopów z właścicielami. Rozporza- 
dzenia  te można uważać jako dążenie do uwolnienia zupełnego. 
Główne ich punkta  są następujące :

Chłopi mają od dziś dnia prawo rozrządzać g run tam i przez 
nich pośiadariemi; nie mogą wszakże obciążać ich hypoteką 
więcej nad 2/3 ich wartości. Obowiązek właściciela dostarcza­
nia chłopom  żywności i nasienia w latach niedostatku ustanie ,  
ale dopiero we trzy lat po ustaniu dawnych stosunków.

Nie rok 1786 , ale 1820 będzie uważany za rok zwyczajny. 
Grunta które w roku 1820 były w posiadaniu chłopów, przejdą 
w grunta  wiejskie; te zaś k tóre  były w ręku  szlachty, beda 
właściwie stanowić grunta  dworskie . Co się tycze pańszczyzny^

(•) J c ą t  t u  m o w a  z a p ew n o  o  d o m ie  p rzy tu łk u  k tóry istnia ł  n i e  w C h a i l l o t , ale
w P aryżu , przy ulicy F ow iS t-V icto r, 37.

j tej za miarę ma służyć połowa dochodu gruntów chłopskich, sto­
sownie do ostatnich tymczasowych oszacowań , i po odtrąceniu 
kosztów uprawy, oraz należności pańskich.

Podatek obecny stanowi o wartości gruntów. Ci np. którzy 
p łacą podatek najniższy, po I z ł r .  , będą zobowiązani odrabiać 
w roku 2 6  dni pańszczyzny; ci zaś którzy płacą więcej nad 4 
z ł r . ,  będą odrabiać pańszczyznę największą, to jest 156 dni w ro ­
ku, a to aby się dowiedzieć, czy chłopi wolą odkupić się z p ań ­
szczyzny, czy też nadal zechcą ją  odrabiać w na turze .  Ci którzy 
zachowają milczenie, będą uważani za przystajacveh na projekt 
rządowy.

—  Pomimo denegacyi moskiewskich , Gazety niemieckie do ­
nosić nicprzestają o wcieleniu Królestwa Polskiego do Rossyi, 
opisując wszystkie ku temu przedsięwzięte kroki.

— G azeta  W ezerska, 8 Stycznia.  Odebrano tu z Warszawy 
prawdziwie zasmucającą wiadomość. Wcielenie Królestwa Pol­
skiego do Rossyi dokonanem zostało, Władza krajowa i prawo­
dawstwo różniące dotąd Polskę od Rossyi zamieniają się w ros- 
syjskie , tracąc swoje samoistnienie. Kommissya Skarbowa Kró­
lestwa przeniesiona do Petersburga.  Największe trudności ma 
przedstawić urządzenie finansów.

Z Poznania  1 1 Stycznia.  Od 4go tego miesiąca Pan M iero­
sławski który dotąd by ł  uwięziony w tutejszem inkwizycyjnem 
więzieniu , został odesłany do Berlina dla dalszego śledztwa. O 
jego zeznaniach największa , jak się domniemywać można, pa ­
nuje  tajemnica. Wszakże akta i papiery tyczące się jego procesu 
muszą być wielkiej objętości,  i to żadnem u"wątp ien iu  nie pod­
pada, że m usia ł  być jedną z najgłówniejszych figur, które z Pa- 
ryza jako polscy emisaryusze wyszły. Jego gorliwość jako nau­
czyciela w polsko-palryotycznej szkole , szczególniej jego dotąd 
nieskończone dzie ło o polskiej Rewolucyi z lat 1830-1831 ,  m u ­
siały m u niepospolite miejsce zjednać w sercach współziomków. 
We wspomnionem dziele Mierosławski stara się okazać , że upa­
dek ostatniej wielkiej polskiej rewolucyi,  tylko przez błędy s t ra ­
tegiczne i dyplomatyczne ówczesnego rewolucyjnego rządu na­
stąpił .  Godnem jest  uwagi, że autor dzieła b y ł  jednym  "z p ie r ­
wszych uwięzionych roku zeszłego. Chociaż w ostatnich czasach 
nie by ło  żadnych nowych aresztantów, natłok  dawnych jest taki, 
ż en ie  podobieństwo aby śledztwo z nich ukończone było w p ie r -  
wszem półroczu tego roku, i żeby proces rozpoczętym został.

— G azeta  A ugzburska , z Poznania 13 Stycznia. Gazeta Po- 
znaritka donosi z Rogoźna 11 tego miesiąca.  W karczmie wsi 
Studzieńcu, zeszłej soboty, żandarm Kromorkiewicz zażądał lc- 
gitymacyi od człowieka niezwykłej wielkości, (sześć stop). Gdy 
po odczytaniu znalazł jego papiery za niedostateczne i chciał  go 
aresztować, nieznajomy dobył pistoletu , i wyst: zatem  ugodził 
żandarma w głowę. Od niejakiego chłopa który go chciał  po­
chwycić uwalnia się również strzałem z tejże samej broni i ucie-

I ka przez jezioro  do lasku. Obeczni w karczmie udają się za nim 
w pogoń; prędko dochodzi o tern wiadomość do miasta, m n ó ­
stwo ludzi biegnie przez jezioro. Uciekający zrozpaczał o ra ­
tunku  ucieczką, zatrzym ał się, rozebra ł  do koszuli i ukląkł.  
W jednem  ręku trzym ał  drugi pistolet, w d rug iem  błyszczały 
dwa d lug te  stylety,  i w tej postawie grozi zbliżającej się kupie 
śmiercią pierwszemu coby się do niego odważył przybliżyć. P u ­
bliczność wstrymuje  się w oddaleniu. Potem prosi aby się mu 
pomodlić pozwolono, przyrzekając sam sobie życie odebrać.  
W czasie modlitwy wpadł nań z tyłu  poszczuty p ies ,  i siedm- 
dziesięcio-letni mieszczanin uzbrojony szablą. Pistolet n iew y- 
s trzeli ł,  cięcie szabli odjęło m u  władzę jednej ,  silne uderzenie 
kijem przez syna starca drugiej ręki,  u łatwiło  schwytanie go. 
Nazywa się Antoni Babiański, w czasie rewolucyi 1830  roku 
służył w pólku u ła n ó w ,  polem wyemigrował do Francvi.  
W niemieckim języku pokazuje się bardzo biegły.  Znaleziono 
przy  n im  karty Poznańskiego i Bydgoskiego departam entów. 
Żandarma spodziewają się lekarze ocalić, o chłopie  Gazeta Po­
znańska nie wspomina.

P. F lorvan Pachalski zechce się zgłosić franco do Redąkryi 
Dziennika Narodowego po odebranie listu.

l i e d a k t o r  N aczę lny  : J .  F .  K o l q s q w s k i .
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